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ZA­ŚLU­BI­NY

W Sierp­niu mgły na gó­rach, mroź­ne gody;

Kie­dy mgły w do­li­nach: pew­ne gody[64].

 

Ju­lia i Adolf Tet­ma­je­ro­wie go­dów się nie spo­dzie­wa­ją. Lato, jak co roku, spę­dza­ją w Za­ko­pa­nem.

Sier­pień 1890 roku w Kra­ko­wie jest upal­ny. Żar leje się z nie­ba. W po­wie­trzu uno­si się pył wpra­wia­ny w ruch przez ko­py­ta koń­skie, koła do­ro­żek, skra­je let­nich su­kien, buty i bu­ci­ki. Po­po­łu­dnia­mi leje deszcz, spa­da grad, biją pio­ru­ny. Tyl­ko śnie­gu nie ma.

Dzien­nik „Czas” pusz­cza oko do czy­tel­ni­ków: „Ostat­nie ulew­ne desz­cze tak czę­ste, nie­mal co­dzien­ne, i po­łą­czo­ne z sil­ny­mi grzmo­ta­mi i nie­usta­ją­cy­mi bły­ska­wi­ca­mi tłu­ma­czy so­bie – jak się do­wia­du­je­my – lud wiej­ski oko­licz­ny dość ory­gi­nal­nie. Oto twier­dzi, iż po­wo­dem tego jest tak wiel­ka licz­ba ma­szyn ko­le­jo­wych (lo­ko­mo­tyw) w ostat­nich cza­sach na­mno­żo­nych, któ­re wy­dzie­la­ją z sie­bie bar­dzo dużo pary, a ta nie mo­gąc się w po­wie­trzu roz­pły­wać, gro­ma­dzi się w chmu­ry, skra­pla, a na­stęp­nie na zie­mię sil­ną ule­wą opa­da”[65].

W nie­dzie­lę 27 lip­ca Mi­ko­łaj­czy­ko­wie idą do ko­ścio­ła Ma­riac­kie­go „na pa­cie­rze”. Tego dnia zo­sta­ją ogło­szo­ne pierw­sze za­po­wie­dzi. Zgod­nie z tra­dy­cją są też obec­ni na­rze­cze­ni. To wte­dy miesz­kań­cy Kra­ko­wa usły­szą o ślu­bie Wło­dzi­mie­rza Tet­ma­je­ra. Ko­lej­ne za­po­wie­dzi od­bę­dą się 3 i 10 sierp­nia[66].

W Ga­li­cji pro­ce­du­ry za­war­cia związ­ku mał­żeń­skie­go re­gu­lu­je au­striac­ki ko­deks cy­wil­ny. Oso­by ma­ło­let­nie (po­ni­żej dwu­dzie­stu czte­rech lat) mu­szą uzy­skać zgo­dę ojca na za­war­cie związ­ku mał­żeń­skie­go.

Wróć­my do książ­ki Igna­ce­go Se­we­ra-Ma­cie­jow­skie­go:

„Uj­ko­wie się po­chy­li­li, star­szy, uży­wa­ją­cy na wiel­kim sza­cun­ku, szep­nął do Wac­ka:

– Ze­zwa­la­my!

Po­ca­ło­wa­li go w twarz naj­przód pierw­szy, po­tem dru­gi ujek. Tak się od­by­ła ce­re­mo­nia ze­zwo­leń­stwa w ro­dzi­nie.

Przed wie­czo­rem przy­su­nął się oj­ciec i rzekł:

– Wszyst­ko to do­brze, ale jak­że bę­dzie z wa­szym dzie­dzi­cem? Pono okrut­nie szlach­cic pu­szy­sty.

– Nie­dłu­go wy­je­dzie na wieś, a wte­dy!...

– A jak wró­ci?

– Bę­dzie po wszyst­kim”[67].

Kle­men­ty­na Ry­bic­ka wspo­mi­na: „Oba­wia­jąc się sprze­ci­wów ze stro­ny swych ro­dzi­ców, cze­kał na ich wy­jazd do Za­ko­pa­ne­go. A że miał już 28 lat, nie mu­siał mieć ich ze­zwo­le­nia”.

W nie­dzie­lę 10 sierp­nia, po trze­cich za­po­wie­dziach, przy­szli mał­żon­ko­wie spi­su­ją pro­to­kół przed­ślub­ny. W kan­ce­la­rii pa­ra­fii ma­riac­kiej są obec­ni Mi­ko­łaj­czy­ko­wie i świad­ko­wie: Ma­ciej Cze­piec i ma­larz Da­ma­zy Ko­tow­ski.

Na py­ta­nie wi­ka­riu­sza: „Czy twoi ro­dzi­ce ze­zwa­la­ją na za­war­cie tego mał­żeń­stwa?”, Anna od­po­wia­da: „obec­ni i ze­zwa­la­ją”. Wło­dzi­mierz Tet­ma­jer od­po­wia­da wy­mi­ja­ją­co: „je­stem do­let­ny”[10*][68].

 

Po­nie­dzia­łek 11 sierp­nia jest sło­necz­ny. Jar­ki dzień, mó­wią w Bro­no­wi­cach. To do­bra wróż­ba. Na ślub Wło­dzi­mierz Tet­ma­jer za­pra­sza garst­kę naj­bliż­szych przy­ja­ciół. Są wśród nich ma­la­rze: Ka­sper Że­le­chow­ski, Le­onard Stroy­now­ski, Lu­dwik Sta­siak, Win­cen­ty Wo­dzi­now­ski, Sta­ni­sław Ra­dzie­jow­ski i Da­ma­zy Ko­tow­ski. Jadą kon­no w or­sza­ku we­sel­nym, któ­ry wjeż­dża na Ry­nek od uli­cy Kar­me­lic­kiej. Ma­larz Ma­rian Trze­biń­ski na­pi­sze po la­tach: „Wszy­scy pa­mię­ta­li pięk­ną ban­de­rię Kra­ku­sów, jaką ko­le­dzy i przy­ja­cie­le Tet­ma­je­ra utwo­rzy­li po­prze­bie­raw­szy się w kra­kow­skie stro­je”[69].

Ślub bio­rą w bocz­nej ka­pli­cy pod we­zwa­niem Mat­ki Bo­skiej Czę­sto­chow­skiej, gdzie od wie­ków mo­dlą się miesz­kań­cy Bro­no­wic Ma­łych. Srebr­ne ob­rącz­ki, któ­re wy­mie­nia­ją przed oł­ta­rzem, są za duże. Zgu­bią je jesz­cze tego sa­me­go dnia.

O za­war­tym ślu­bie po­wia­do­mi Ju­lię i Adol­fa Tet­ma­je­rów ku­zyn Sta­ni­sław Ga­briel Że­leń­ski, któ­ry o tej po­rze wła­śnie prze­cho­dzi przez Ry­nek. Wśród ko­biet w błysz­czą­cych gor­se­tach, chło­pów w bia­łych suk­ma­nach, druż­bów w czap­kach z pa­wi­mi pió­ra­mi, któ­rzy wy­sy­pa­li się z ko­ścio­ła na plac Ma­riac­ki, do­strze­ga Wło­dzi­mie­rza Tet­ma­je­ra.

26 sierp­nia 1890 roku mło­dzi mał­żon­ko­wie ba­wią się na we­se­lu świad­ka. To Da­ma­zy Ko­tow­ski żeni się z Fe­li­cją He­ba­now­ską.



SKRZY­NIA

Scę­ście w ręku;

tego z ręki się nie zby­wa,

w ta­jem­ni­cy się ukry­wa,

świa­tom się nie prze­ka­zu­je:

Scę­ście swo­je sie sza­nu­je![70]

 

Dłu­gie czar­ne war­ko­cze Anny na­le­żą do prze­szło­ści. Ob­ci­na je po ślu­bie. Może to zro­bić pod­czas ocze­pin, na­stęp­ne­go dnia, a na­wet ty­dzień póź­niej. Tak na­ka­zu­je tra­dy­cja. Dziew­czę­ta cho­wa­ją war­ko­cze na pa­miąt­kę do skrzy­ni albo za­ty­ka­ją za ob­raz z wi­ze­run­kiem Mat­ki Bo­skiej.


[image: F 69]
Kie­szeń no­szo­na przy spód­ni­cy przez Annę Tet­ma­je­ro­wą.
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Anna i Wło­dzi­mierz Tet­ma­je­ro­wie, po 1890. 



Anna nosi wło­sy ostrzy­żo­ne nie­co po­wy­żej li­nii pod­bród­ka. Wy­my­ka­ją się spod czer­wo­nej chu­s­tecz­ki albo wią­za­nej w cze­piec wy­kroch­ma­lo­nej bia­łej chust­ki (sym­bol sta­tu­su mał­żeń­skie­go). Na wsi na­zy­wa się je ic­ka­mi. Za­pew­ne wią­że się to w ja­kiś spo­sób z pej­sa­mi wy­sta­ją­cy­mi spod ży­dow­skich jar­mu­łek. Cha­rak­te­ry­stycz­na krót­ka fry­zu­ra i czar­ne wło­sy po­zwa­la­ją bez tru­du zi­den­ty­fi­ko­wać ją na ob­ra­zach Wło­dzi­mie­rza Tet­ma­je­ra.

U pasa przy­wią­zu­je smyc­kę, rze­myk na­bi­ja­ny gwoź­dzi­ka­mi, do któ­re­go przy­cze­pia ko­zik. Poza tym bez zmian: bia­ła bluz­ka, gor­set z ka­let­ka­mi, marsz­czo­na spód­ni­ca, za­pa­ska.

Na pierw­szym wspól­nym zdję­ciu wy­glą­da­ją oby­dwo­je bar­dzo mło­do. Może tyl­ko Anna w ład­nej wzo­rzy­stej ka­tan­ce i obo­wiąz­ko­wych kil­ku war­stwach spód­nic, na­kła­da­nych jed­na na dru­gą, wy­da­je się nie­co tęż­sza niż w rze­czy­wi­sto­ści.

 

O mężu mówi krót­ko: „mój”, jak ma­wia­ją ko­bie­ty we wsi. Dla każ­dej ten za­imek ma inną war­tość. W koń­cu nie wszyst­kie sta­cza­ją ba­ta­lie o swo­je mał­żeń­stwa. Tet­ma­jer bro­no­wic­kim zwy­cza­jem może mó­wić: „moja”. W li­stach do zna­jo­mych bę­dzie pi­sał: „moja żona”.

Mę­żat­ka cie­szy się sza­cun­kiem we wsi. Zna­jo­mi i są­sie­dzi zwra­ca­ją się do niej per „wy”. Dwo­ić ozna­cza zwra­cać się do dru­giej oso­by w licz­bie mno­giej. W Bro­no­wi­cach Ma­łych dwoi się wszyst­kim mał­żon­kom bez wzglę­du na wiek i po­kre­wień­stwo. Dwo­ją sio­stry, bra­cia i dzie­ci ro­dzi­com. Ro­dzi­ce i te­ścio­wie zwra­ca­ją się do dzie­ci po imie­niu. Wiej­ski sa­vo­ir-vi­vre rzą­dzi się od­ręb­ny­mi pra­wa­mi. Zna­jo­mość za­sad jest obo­wiąz­ko­wa i prze­strze­ga­na przez wszyst­kich. W struk­tu­rze po­kre­wień­stwa i zna­jo­mo­ści są „ku­mo­tro­wie” – krew­ni lub do­brzy zna­jo­mi, i są są­sie­dzi – „som­sia­dy”. W zwy­kle licz­nej ro­dzi­nie jest wie­lu stry­jów i wu­jów na­zy­wa­nych „stry­ka­mi”, „uj­ka­mi”, są ro­dzi­ce chrzest­ni – „ksze­sno­ociec” i „ksze­sno­mat­ka”. Mło­dzi sta­rych ca­łu­ją w rękę.

Część za­sad Tet­ma­jer zdą­żył już przy­swo­ić, od­kąd po­znał się z Czep­ca­mi. Do krew­nych żony zwra­ca się, uży­wa­jąc licz­by mno­giej: „słu­chaj­cie, Ma­cie­ju”. Po­dob­nie do Mi­ko­łaj­czy­ków: „sia­daj­cie, ma­mu­siu”. Do ro­dzeń­stwa żony mówi po imie­niu. Wszy­scy oni bez wy­jąt­ku mó­wią do Tet­ma­je­ra krót­ko: „pon”.

For­my te przej­dą na Annę i Wło­dzi­mie­rza, gdy zo­sta­ną ro­dzi­ca­mi. Cór­ki i sy­no­wie, na­wet w do­ro­słym wie­ku, będą zwra­cać się do nich w licz­bie mno­giej. W ko­re­spon­den­cji ro­dzin­nej będą po­wta­rzać się tak cha­rak­te­ry­stycz­ne zwro­ty, jak: „mama po­szli”, „mama cho­ru­ją”.

 

Nie­wie­le zmie­nia się w ży­ciu Anny po ślu­bie. Miesz­ka z ro­dzi­ną, w domu, w któ­rym przy­szła na świat. Wciąż ma przy boku młod­sze ro­dzeń­stwo. Nie ma więc prze­no­sin do męża, prze­peł­nio­nych łza­mi ce­re­mo­nii po­że­gna­nia, prze­wo­że­nia wia­na. Wszyst­ko, co wła­sne, z ko­niecz­no­ści mie­ści się pod wspól­nym da­chem. Od Mi­ko­łaj­czy­ków Anna otrzy­mu­je ma­lo­wa­ną skrzy­nię. To nie­zbęd­na część wy­pra­wy wno­szo­nej do ma­jąt­ku po ślu­bie. Skrzy­nia jest duża, wspar­ta na kół­kach uła­twia­ją­cych prze­su­wa­nie, wy­po­sa­żo­na w pół­skrzy­nek, czy­li scho­wek na kosz­tow­no­ści, ciem­no­zie­lo­na, zdo­bio­na czer­wo­ny­mi, żół­ty­mi i gra­na­to­wy­mi or­na­men­ta­mi ro­ślin­ny­mi, za­my­ka­na na klucz. Wa­zo­ny z kwia­ta­mi wy­ma­lo­wa­ne na przed­niej ścia­nie są po­wszech­nym w tam­tym cza­sie wzo­rem na­wią­zu­ją­cym do re­ne­san­su[71]. Ta sama skrzy­nia dzie­sięć lat póź­niej znaj­dzie się w di­da­ska­liach dra­ma­tu We­se­le, opi­sa­na jako: „ogrom­na wy­praw­na wiej­ska, ma­lo­wa­na w kwiat­ki pstre i pstre de­se­nie; wy­tar­ta już i wy­bla­kła”.

W dra­ma­cie Sta­ni­sła­wa Wy­spiań­skie­go Go­spo­dy­ni, po bro­no­wic­ku roz­scęd­na (oszczęd­na) i za­po­bie­gli­wa, scho­wa do niej zło­tą pod­ko­wę otrzy­ma­ną od Wer­ny­ho­ry, „scę­ście w ręku”.

Skrzy­nia pan­ny mło­dej jest ser­cem go­spo­dar­stwa. Tu­taj cho­wa się cen­ne przed­mio­ty, ubra­nia za­kła­da­ne od świę­ta, po­ściel, tka­ni­ny na nowe spód­ni­ce.

W no­we­li Igna­ce­go Se­we­ra-Ma­cie­jow­skie­go Ja­gu­się wia­nu­je na­rze­czo­ny. Wrę­cza jej trzy­sta zło­tych reń­skich[11*]. Pie­nią­dze wy­star­cza­ją na za­kup kro­wy (za­lą­żek wła­sne­go go­spo­dar­stwa) i przy­sto­so­wa­nie jed­ne­go z po­miesz­czeń od­da­nych przez ro­dzi­ców na izbę miesz­kal­ną. „Za po­ło­wę pie­nię­dzy, co da­łeś, ko­mo­rę prze­mie­nią na ga­lan­tą izbę, po­sta­wię piec i sze­ro­kie okno, aby ci było wid­no ma­lo­wać”[72].

Z pew­no­ścią nie moż­na Ba­jecz­nie ko­lo­ro­wej in­ter­pre­to­wać jako źró­dła in­for­ma­cji, jed­nak za­cho­wa­ne ar­chi­wa­lia po­twier­dza­ją wy­ko­rzy­sta­nie w tej po­wie­ści licz­nych szcze­gó­łów bio­gra­ficz­nych z ży­cia oby­dwoj­ga, Wło­dzi­mie­rza i Anny. Igna­cy Se­wer-Ma­cie­jow­ski i jego żona Ma­ria nie­mal od po­cząt­ku na­le­żą do naj­bliż­szych przy­ja­ciół Tet­ma­je­rów.

Adam Grzy­ma­ła-Sie­dlec­ki wspo­mi­na o wdzięcz­no­ści Anny wo­bec oby­dwoj­ga za wspar­cie udzie­lo­ne w pierw­szych la­tach mał­żeń­stwa. Pi­sze: „Do­mów miej­skich ra­czej nie lu­bi­ła, dla Se­we­rów czy­ni­ła wy­ją­tek i czy­ni­ła go ca­łym wdzięcz­nym ser­cem”[73].

 

Kra­kow­skie sa­lo­ny boj­ko­tu­ją Wło­dzi­mie­rza Tet­ma­je­ra i spi­su­ją na stra­ty. Uby­wa zna­jo­mych. Li­stów z po­win­szo­wa­nia­mi, ta­kich jak ten prze­sła­ny przez Kon­stan­te­go Gór­skie­go, hi­sto­ry­ka sztu­ki, przy­ja­cie­la, przy­cho­dzi mało. Tet­ma­jer od­po­wia­da nie­zwłocz­nie: Nie masz po­ję­cia jak mnie ucie­szył Twój bi­let, bo ra­do­wa­łem się, że Ty prze­cież przy mnie zo­sta­łeś. Wszy­scy, cały Kra­ków od­wró­cił się ode mnie, mniej­sza by o to było, nie dbam o tę całą gro­ma­dę mar­nych fi­li­strów, ale co go­rzej szko­dzą mi wszy­scy na każ­dym kro­ku. Nie ro­zu­miem dla­cze­go fakt ten dla­te­go że nie jest zu­peł­nie prze­cięt­ny, że zro­bi­łem coś ta­kie­go cze­go nie robi zwy­kły fi­li­ster wy­wo­łu­je taką za­cię­tą do mnie nie­na­wiść ca­łe­go sta­ro­żyt­ne­go gro­du. – Z ro­dzi­ną mam fa­tal­ne przej­ścia bo oj­ciec znać mnie nie chce. Jed­nem sło­wem strasz­ne awan­tu­ry.

Te spię­cia z ro­dzi­ną i ostra­cyzm to­wa­rzy­ski naj­wię­cej do­ty­ka­ją Annę. Ma szes­na­ście lat. Musi so­bie z tym ra­dzić sama. Cór­ka Kle­men­ty­na na­pi­sze po la­tach: „Po ożen­ku Ojca wie­lu ko­le­gów od­su­nę­ło się od nie­go nie chcąc utrzy­my­wać sto­sun­ków to­wa­rzy­skich z czło­wie­kiem – któ­ry tak się po­ni­żył przez swój oże­nek. Oj­ciec nie­wie­le so­bie ro­bił z tego – ale mat­ka moja bar­dzo nad tym cier­pia­ła ze wzglę­du na Ojca”.

Póź­nym la­tem, a może wcze­sną je­sie­nią, na po­dwór­ko Ja­cen­te­go Mi­ko­łaj­czy­ka za­jeż­dża­ją go­ście, ja­kich w Bro­no­wi­cach Ma­łych do­tąd nie wi­dy­wa­no. To księż­na Mar­ce­li­na Czar­to­ry­ska, uta­len­to­wa­na pia­nist­ka, uczen­ni­ca Fry­de­ry­ka Cho­pi­na, zna­na dzia­łacz­ka spo­łecz­na i ini­cja­tor­ka wie­lu ak­cji cha­ry­ta­tyw­nych w Kra­ko­wie. Przy­jeż­dża z sy­nem Mar­ce­lim, pre­ze­sem kra­kow­skie­go To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Sztuk Pięk­nych, albo ku­zy­nem Zdzi­sła­wem – trud­no orzec[12*]. Pew­ne jest jed­no: tej wi­zy­ty Tet­ma­je­ro­wie bar­dzo po­trze­bo­wa­li.

Kle­men­ty­na Ry­bic­ka: „Tu pod sta­rą gru­szą ro­dzi­ce moi przy­ję­li go­ści czym cha­ta bo­ga­ta – czy­li czar­nym chle­bem i kwa­śnym mle­kiem. Go­ście po pod­wie­czor­ku za­pro­po­no­wa­li Ojcu – że Go za­bio­rą do mia­sta – je­śli ma ja­kieś spra­wy do za­ła­twie­nia. Oj­ciec jesz­cze wów­czas pie­cho­tą cha­dzał do Kra­ko­wa. Kie­dy do­je­cha­li do mia­sta mło­dy ksią­żę wy­ra­ził chęć to­wa­rzy­sze­nia Ojcu przy za­ku­pach ma­lar­skich. Ra­zem więc cho­dzi­li dłuż­szy czas po mie­ście – spo­ty­ka­jąc wie­lu zna­jo­mych – a że nie było bar­dziej sno­bi­stycz­ne­go mia­sta jak ów­cze­sny Kra­ków – wieść że z Tet­ma­je­rem utrzy­mu­je to­wa­rzy­skie sto­sun­ki ro­dzi­na Czar­to­ry­skich – ro­ze­szła się lo­tem bły­ska­wi­cy. – Od owe­go mo­men­tu sto­su­nek ów­cze­snych kra­ko­wian uległ ra­dy­kal­nej zmia­nie”.
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Ar­chi­wum Tet­ma­je­rów­ki – s. 69 (fot. Mo­ni­ka Śli­wiń­ska), 70
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[10*] Do­let­ny – peł­no­let­ni.


[11*] Zło­ty reń­ski (gul­den, flo­ren) – wa­lu­ta w Au­stro-Wę­grzech. Po re­for­mie pie­nią­dza w 1892 r. i wpro­wa­dze­niu ko­ro­ny uży­wa­no za­mien­nie gul­de­nów / zło­tych reń­skich i ko­ron. Od 1908 r. obo­wią­zy­wa­ła tyl­ko ko­ro­na. Prze­licz­nik wy­glą­dał na­stę­pu­ją­co: zło­ty reń­ski rów­nał się dwóm ko­ro­nom. W tym przy­pad­ku więc trzy­sta zło­tych reń­skich to sześć­set ko­ron.


[12*] We wspo­mnie­niach Kle­men­ty­na Ry­bic­ka, pi­sząc, że Mar­ce­li­na Czar­to­ry­ska od­wie­dzi­ła Tet­ma­je­rów z sy­nem Zdzi­sła­wem, łą­czy dwie oso­by. Zdzi­sław Czar­to­ry­ski był bra­tan­kiem jej męża, Alek­san­dra Ro­mu­al­da Czar­to­ry­skie­go, a jej syn miał na imię Mar­ce­li.
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